
TYGODNIK WILEŃSKI
N. 7.

Dnia 15. Kwietnia 1821. roku v. s.
■ -n t ;n»"' — [—

NIEKTÓRE RYSY ŻYCIA, 

T A D E U S Z A  K O Ś C I U S Z K I .

( D z i e ł k o  w y d a n e  w  i ę z y k u  r c s s y y s k i m  p r z e z  T e o ­
d o r a  G U n k ę  a t e r a z  p r z e ł o ż o n e  na i ę z y k  p o l s k i .)

T a d e  us z K ościuszko urodził się w  oko­
licach K o b ry n ia  z n iem aiętnych  rodziców  
stanu  szlacheckiego. H etm an  koronny  
h rab ia  Sosnowski, idąc chw alebnym  da­
w nych panów  Polskich zw y cza iem , da­
w ania edukacyi dzieciom  uboźszey szlach­
ty , w ziął na opiekę młodego K ościuszkę. 
R ycerska szkoła w W arszaw ie  szczycić się 
może te rn ,  źe w  niey dały się postrzedz 
i p ierw iastkow ie  zakw itły , p iękne znako­
m itego m ęża zdolności. Szybkim  krokiem  
biegł m łodzieniec w  zaw odzie nauk. By­
strość rozum u i żyw a w yobraźn ia , skrzy­
deł m u dodawały. R ozum  iego coraz bar- 
dziey nab iera ł g ru n to w n o śc i, uczucia s ta ­
w ały  się szlafchetnieyszemi. N auki o tw ie- 
ra ią  m u św iat now y. D zieie rodu ludz­
kiego wslcazuią długi poczet w ypadków  nie- 
ścignioney czasów p rzestrzen i. Postrzega 
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w  te y  w ielk iey  nauce początek  , w z r o s t , 
sław ę i upadek  ty lu  m ocarstw  i narodów . 
W id z i w ielk ie w strząśn ien ia  św iata; a  zgłę- 
b laiąc ich  p rzyczyny , staie się m ędrszym  
z dośw iadczenia upłyn ionych  w ieków . S z tu ­
k a  w oyskow a sta ła  się w kró tce  u lubionym  
iego p rzedm io tem . P rze ią ł się te in  w szy- 
s tk ićm  cokolw iek dotąd o celnieyszych p i­
sano w odzach; i W m iarę  nabytego p rzeż  
n au k i ś w ia tła , dusza iego coraz w ięcey 
zaczynała  czuć swoię w artość, i stopniam i 
się w znosiła. Blask i szum  iedney z p ie r ­
w szych stolic ś w ia ta , n ie  m ogły oder­
w ać m łodzieńca od spokoynych z a tru ­
d n ień . T y le  iuź on n ab ra ł m ocy d u ­
szy, źe b y ł w  stan ie  czuć siebie w yż­
szym  od ty ch  polubieńców  fo rtu n y , k tó ­
rz y  p iękne dary  p rzy rodzen ia  trw o n ią  w od­
m ęcie ro zry w ek  ; i zostaw ione od przodków  
puścizny to p ią  w  m orzu  roskoszy. D ocze­
sny b lask  te y  przem iiaiącey  św ietności, n i­
k n ie  z jch życiem  albo i wcześm ey. P a ­
m ięć ich nigdy potom nym  znaną nie będzie.

K ościuszko to ro w ał sobie drogę do in ­
nego szlachetnieyszego celu: chciał on w i­
dzieć um iesżczonem  swoie im ie w  dzieiach 
św ia ta  , i zasłużyć na  uw ielb ien ie  narodów  , 
W strzym uiąc od upadku  w spaniałe swoiey 
O yczjrzny ru in y . W k ró tc e  b y s tre  p ostę­
p y  w  naukach  uczyniw szy go p rzedm io tem  
pow szechnego zadziw ienia, zw iększyły t ro ­
skliwość iego dobroczyńców . H etm an



S.,.., chcąc m u dać poznać celnieysze E u ­
ro p y  k ra ie , u ła tw ił dla niego w szelkie do po­
dróżow ania środki. O dw iedził K ościuszko 
b u rz liw y  P ary ż , zw iedził kw ieciste  W ło ch  
rów niny . Ze szczytów  W a ty k a n u  poglą- 
dał na  R zym  daw ny i nowy; z górnych 
w ierzchołków  goreiącego W ezuw ńiuszu, p a ­
t r z a ł  na ziem ię p rzez  h isto ryków  i poetów  
uw iecznioną. U nosiła się iego żyw a w y o b ra­
źnia nad w spaniałem i rozAvalinami s ta ro ży t­
ności. M łodzieniec zagłębiaiąc się w m yślach, 
zaledw ie zw racał uw agę n a  h u k  ognistych 
p łom ieni i w strząśn ień  ziem i stopam i ie ­
go dep taney . Z  rozw alin  W ło c h , gdzie 
nadarem nie  szukał daw ney wielkości R zy­
m ian  i dzielney  p rzyczyny  ich wolności, 
spieszył na groźne w yniosłych Alp szczyty. 
T a m  w śród uderzaiącey  w spaniałości dzi- 
k iey  n a tu ry , pom iędzy w yniosłem ! w spół- 
czesnem i n a tu rz e  góram i (k tó re  w ieczny 
śnieg i lod okryw a), znalazł nakoniec p rz y ­
tu łe k  w olności, p rz y tu łe k  obwaroAvany w y­
sokością skał, głębokością p rzepaści, czysto­
ścią obyczaiów  i stałością umysloAV. W z n ie ­
siony nad ziem ię i do n ieba nieiako zbli­
żony, biesiaduiąc z pasterzanąi, w spółziom ­
kam i sław nego T e l i a , niepodległość nad  
w szelkie zgubne roskosze, a p ro ste  lep ian ­
k i nad  w spaniałe gm achy przenoszącym i ; 
poznał dokładnie czego p o trz eb a  do zacho­
w an ia  p raw dziw ey  wolności i ciężkie w e : 
fitchnienia p rzesy ła ł do w łasney oyczyzny,
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ięcżącey  w  iarzm ie  ęoskoszy, u p rzed zeń  i 
zby tków .

S zw aycarya by ła  k resem  iego podró ­
ży. P rzy w iązan ie  do rodziny  odezw ało się 
w  sercu , i w ędrow nik  pow rócił do oyozy- 
zny. W  zam ku Sasno.... znalazł sw ych do­
broczyńców ... Św iadczone przez  nich w zglę­
dy, troskliw ość o losie iego, i zabaw y k tó -  
renri Po lska słusznie szczycić się m oże, a 
©d k tó ry c h  nigdy p raw ie  m łodzież n ie s tro ­
n i, osładzały czas w olny od za tru d n ień , w rzą­
ca czynność zdaw ała się w n im  na chw i­
lę usypiać, i w  serce iego zaczęło się w k ra ­
dać now e zupełn ie  m u dotąd n ieznane u- 
czucie. K ościuszko z nazw iska ty lko  znał 
dotąd miłość. Córka dobroczyńcy iego m ło­
da i p ięk n a  H rab ianka, iednem  rzu tem  oka 
u ia rzm iła  w yniosłe i n iepodległe serce. N ie­
w ym uszony sposób obcow ania Polaków  co- 
dzieii w ięcey  ich  k u  sobie przybliżał. K o­
ściuszko p rz y  znaczney liczbie ta le n tó w  
obdarzony by ł ieszcze i tćm i , k tó re  acz 
są pow ierzchow ne, czynią człow ieka p rzy - 
iem nym  w  to w arzy stw ie . Skrzypce w  je­
go ręk u  a f le t p rz y  uściech, czarow ne w y ­
daw ały  głosy. N ieraz , w pow abney le tn icy  
chw ili; k iedy n a tu ra  w ieczorney  rosy  oży­
w iona chłodem  w  zaciszu d rzew  rozłoży- 
s tych  byw a ta k  spokoyna, ta k  cicha i w spa­
niała; K ościuszko w dziękiem  m elodyi mu_ 
zyezney w yprow adzał m łodą i czułą H ra ­
b iankę z podw oiów  w spaniałych  do p rz y .
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iem nych ogrodów. T a m  iey  opow iadał o 
swoich dalekich po świecie podróżach , o 
zw yczaiach i p rzym io tach  narodów , o p ię­
knych  i strasznych dziełach p rzy ro d zen ia  
p rzez  niego w idzianych. O pisyw ał iey  cu­
dow ne W ło ch  w idoki, wspaniałość chlew a- 
iącego ie m orza, i w ieczny grom  podziem ­
nych w ulkanów . O pow iadał co w idział ze 
szczytów  W ezuw iiusza , iak  się um ysł ie- 
go w  z ach w y cai ący cli gubił m arzen iach  , 
iak  p łom ien isty  W u lk a n  trząsł się pod ie- 
go nogam i i iak rozżarzone kam ien ie  la ­
ta ły  nad  głową iego. P o tem  przenosił 
w yobraźn ią  H rab iank i do k ra in y  górzy- 
s tey  Szw aycaryi. T am  w idziała ona iak  
w  rozw alinach  starego  św iata  b łąkał się po- 
śliskich krańcach  bezdennych p rz e p a śc i, 
iak  się w dziera ł na  w ierzchy  spadzistych  
skał, szukaiąc społeczeństw a z ludźm i w ol­
nym i.

Młoda H rab ianka  z uw agą słuchała tych . 
pow ieści, a  uw aga iest p ierw szym  do mi­
łości krokiem . T a k  n ieśm ierte ln y  Szek­
sp ir  m alu ie O te lla , k tó ry  sk łan ia  do m i­
łości m łodą D edom enę w ym ów nem  opo­
w iadaniem  dalekiey  sw oiey\p ielgrzym ki po 
bu rz liw y m  oceanie i dzikich stepach  Afry­
ki. W  rozm ow ach ty ch  zbliżały  się ich u- 
czucia, m yśli, i nieznacznie łączyły  serca. 
D usze ich iuź były  z sobą w  porozum ieniu , 
lecz u s ta  nie śm iały ieszcze tłum aczyć się. 
N akoniec w  pogodny ieden  w ieczór , gdjć
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wszystko w koło nich k w itło , wszystko 
czuło swoię bytność i cieszyło się życiem* 
H rabianka rzekła do Kościuszki: M łodzień­
cze ! przew iduię w  tobie wielkość , pogar­
dzam nierównością stanów k tó ra  nas roz­
dziela , i kocham ciebie. Rozczulony ko­
chanek upadł iey do nóg. Umaiona kw ia­
tam i n a tu ra  i pogodne niebo były iedy- 
nem i świadkami tego w ynurzenia się serc 
rozczulonych. Lecz miłość długoź może 
bydź w okryciu? Obcowanie, słowa, samo 
naw et spóyrzenie ią zdradzaią. Zaczęto 
ich postrzegać, i mieć w podeyrzeniu. 
W alk a  przeciw nych uczuć m iotała duszą 
Kościuszki. Chcąc bydź szczęśliwym trz e ­
ba było zostać niewdzięcznym. Lecz K o­
ściuszko zwróciwszy uwagę na swoie zdol­
ności , uczuł źe może bydź w ielkim , i źe 
godny iest szczęścia. Przedsięwziął więc 
naykrótszey i nayszlachetnieyszey chwy­
cić się drogi, wyznać wszystko przed k ró ­
lem. Na nieszczęście, m onarcha w ynurze­
nie się iego w  tey  m ierze nie tak  przyiął, 
iak  od wielkiego w dalszym czasie człowie­
ka, lecz iak od ubogiego szlachcica osmie- 
laiącego się zuchwale myślić o związku z cór­
ką iednego z naybogatszych m agnatów. 
K ró l był przyiacielem  hrabiego. N atych­
m iast w ysłany został goniec z W arszaw y 
do S.... z uwiadomieniem  o tern co się stało.

W iadom ość ta  zrazu  obraża ambicyą 
h rab iego , lecz w krótce wspaniałość bie-
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rze  nad nim przewagę. H rabia nie chciał 
Szkodzić Kościuszce, i p rzestał na tern, że w y­
wiózł z 3** całą swoie familią cło drugich 
majętności; iem u zaś zabronił przystępu clo 
swego domu i widzenia się z sobą. Nie 
będę opisywał sm utku i cierpień z powo­
du tego wyroku. Każdy, kto kochał i był 
nieszczęśliwym, może to sobie łatw o wyo­
brazić. P ow iadaią , źe n iek tórzy  przyia- 
ciele Kościuszki przyrzekali mu porw ać i 
uwieźć jego ulubioną, i ze dwieście uzbro 
ionych huzarów  oczekiwało na rozkazy ie- 
go na granicy austryackiey; lecz środki u - 
źyte przez hrab iego , zupełnie przeszko­
dziły tem u przedsięwzięciu; całe szwadrony 
U łanów  wszędzie przeprow adzały iego fa­
m ilią. Kościuszko chciał ieszcze raz bydź 
w $**. Pęniew olną tęsknicą iłżam i opłacił 
011 ostatnią daninę tym  opustoszałym nuey- 
scom, k tó re  niegdyś mieszcząc w sobie p rzed ­
m iot skłonności iego, zdawały się m u byda 
raiem , przybytkiem  Aniołów i Bogow. P o­
żegnawszy się z rodziną i p rzy jació łm i, 
wrziął konie pocztowe, poiechał nayprzod 
do Lublina, potem  w rócił się do Gdańska, 
a ztam tąd siadłszy na okręt, popłynął do 
Ameryki.

W k ró tce  niezm ierzone okiem m orza 
ukazywały tylko błękit między podróżnym , 
a stałym  lądem. Burze oceanu rozniosły 
ięki iego, a stęsknione serce orzeźwiło się 
uzdrawiaiącem  pow ietrzem  nowego świata.



M ieysce głębokiego sm utku , zaięła w zgar­
da k u  s ta rem u  św iatu. P rzy b y ł K ościu­
szko do A m eryki w ty m  św ie tnym  czasie , 
k ied y  w  n iey  w szystko uzbraiało  się za'sw o- 
ie- swobody. Nowe niebo , now a ziem ia , 
w spaniałe  p rzy ro d zen ie  , p ro sto ta  obycza- 
iów  i cnoty  now ych ludzi, sp raw iły  w  je­
go duszy głębokie w rażen ie; zapaliło  go żą­
dzą zostania uczestn ik iem  św iętey  w oyny 
narodow ey, i poszedł pgosto do W ash in g ­
tona.

. „U rodziłem  się, rzek ł do W ash in g to n a , 
w  s ta ry m  św ie c ie : p rzesądy  i obłąkania
ludzkie w ypró ły  mię ztam tąd . P o rzuciłem  
św iat s ta ry  w ahaiący się na  fundam entach  
swoich. W szy stk o  w ystąpiło  z granic; w y­
stęp k i zalały  z ie m ię ; stałość to w arzy stw  
zn iknęła razem  z o b y cza iam i; tro n y  k ró ­
lów  stoią nad przepaścią, a o łta rze  w ia ry  
d rżą  w  ta iem nem  przeczuciu! Im ie  Boga , 
cno ty , n ie  m a iuź w ięcey w ładzy nad  ze- 
p su tem i duszam i. Jeden u  nich iest bał- 
w?an , złoto! Bogactwo zastępu ie  , ścieśnia 
i w yśm iew a Avszystkie dary  rozum u i cno­
ty  ! Nigdy, iak  dopiero  w ystępek  ty le  zu ­
chw ałości , a chciwość zysku ty le  w ładzy 
nad  ludźm i nie m iały! P o rzuciłem  E u ro ­
p ę , leżącą na łożu śm ierte lnem . O draźaią- 
ce ran y  pokryw aią  potłuczone iey  ciało. (*)

(*) Są to wyrazy znaiomego Opala Sabatier.
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N aypłom ienistsza b u rza  nam iętności p rz e ­
biega razem  ze k rw ią  po w szystkich 
żyłach , a  sm utek  do szpiku iey  kości 
p rzen ika . G rom y, gotow e są spaśdź n a  
głow y uśpionych na kw iatach . Lecz co 
m nie ta m  do ludzi ,  k tó rz y  m ię odłączyli 
od szczęśliwości życia i w ygnali z pośrzód 
dum nych swoich towarzystw '!...... Na now ym
świecie chcę zacząć now e życie. Pozw ól 
m i, w ielk i m ężu ! służyć pod chorągw iam i 
sw obody i w alczyć za p raw a  naycnp tłiw - 
szego to w a rz y s tw a , godnego stać się w ie l­
k im  narodem .“

W  bardzo k ró tk im  czasie Kościuszko 
zosta ł poufałjun p rzy iacie łem  W ash in g to n a . 
O dw aga, nauk i i nam ię tne  p rzyw iązan ie  do 
swobody i sław y, pozyskały  dla niego po­
w szechne uszanow anie. Nie było u ta rczk i, 
w  k tó re y b y  n ie  b y ł uczestn ik iem  ; n ie b y ło  
b itw y , w  k tó rey b y  się n ie odznaczył. P o  
rozległych pustyn iach , ciem nych puszczach 
pułnocney połow y now ego św iata , rozlega­
ła  się sław a czynów  iego.

Dośw iadczyw szy zdolności A m eryka­
nów  , u rządził na  w zór polskich, pó łk i u -  
łanów , nauczaiąc ich sz tuk i w ładania p ro ­
porcem  i k ierow ania  koniem . Z tem to  woy- 
sk ie m , znayduiąc. się zaw sze na  czele, u - 
czynił nayw ięcey przysługi.

Skończyła się nakoniec w oyna w  Ame­
ryce. Odniosła try u m f swoboda, odniosła 
try u m f praw ość, a  gorliw i iey  obrońcy, zo«



sta li w olnym  narodem . K ościuszko okry - 
ty  ranam i i ozdobam i honorow em i, z ch lu- 
b n em  im ieniem  w ielkiego w odza, p o w ró ­
cił znow u do E uropy . Miłość k u  oyczyźnie 
p rzem ogła  w  nim  w s trę t od starego św ia ta , 
i poniew olnie skłoniła b o h a te ra  do tego  
p o w ro tu .

W ie le  czasu up łynęło  od chw ili odda­
len ia  się iego! W ie le  zaszło odmian! zastał 
iuź Kościuszko swoię ulubioną, m atką  m u  
łego p o to m stw a , m ałżonką nayznakom it- 
szego z m agnatów , xiążęcia L*. O yczyznę 
sw oię znalazł skażoną, p rzez  zby tk i, n ieład , 
in try g i, dum ę, i zepsucie m agnatów ; w szy­
stk ie  klassy szem rały . Bogactwo było w  o t- 
w a rte y  w alce z ubóstw em . N apróżno fi­
lozof genew ski Russo podaw ał zapy tu iącey  
go Polsce zbaw ienne rady; napróżno  ieden  
z panów  powrstaw7ał p rzeciw ko zniszcze­
n iu  obyczaiów , osłabieniu p ra w  i duchow i 
fałszu, chy trości i sam olubstw a, k tó re  opa­
now ały  serca!.... Polska, n ierządem  i dum ą 
upoiona, w7ahała się na  b rzegu  sw ey p rz e ­
paści ! Znaiom i: L a fay e tte , R ocham beau, i 
d rudzy , k tó rz y  by li w  iednym źe czasie z K o ­
ściuszką w  A m ery c e , p raw ie  w  tak im źe 
stan ie  znaleźli swoię oyczyznę F ran cy ą ! 
N asiona zab u rzen ia  daw no iuż b y ły  zasia­
ne  w ty m  k ra iu . W szy stk o  się zbliżało  do 
w ielk ich  w ypadków  a p rzen ik liw y  p o strze - 
gacz p rzez  zw odniczą spokoyność, p rz ew i­
dyw ał iuż straszne przyszłości burze. Po-'
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ż a ry  dom ow ych n iezgod p a ła ły  w e w n ą trz  
P o lsk i , c za rn e  c h m u ry  sn u ły  się na  ie y  
n ieb ie ; z e w n ą trz  w o y n a  z e ’ w szy stk ie in i zgu- 
b n e in i sw em i p io ru n y  g ro źn ie  n a s tę p o w a ­
ła . K a ta rz y n a , łm p e ra to ro w a  N ay iaśn iey - 
sza  w y m ie rz a ła  sw óy  pocisk  n a  W a rs z a ­
w ę. Juz S u w o ró w  d o b y w ał m iecza.... P o l­
ska w ah a ła  się iak  m o rze , a  w ysok ie  d rz e ­
w o iey  w olności, trz ę s ło  się od p o w ie w u  
g roźnego  pó łnocnego  w ich ru . K ośc iuszko  
p o d o b n ie  ia k  u p rz e y m y  syn, p o w ró c iw szy  
n a  łono ro d z in y  i zas taw szy  dóm  ro d z i­
c ie lsk i w  p ło m ien iu , n ie  zw ażaiąc  n a  to ,  
źe ogień  p rz e n ik n ą ł iuż  do w n ę trz a  b u d o ­
w y , źe p rz y ia c ie le  iego zn ik n ę li iuż  bez p o ­
w ro tu  , źe b u rz a  ro z le w a  w szędy  p ło m ie ­
n ie  i n ie b ezp ieczeń s tw o  ; idąc za  sz lach e- 
tn e m  uczu c iem  serca  sw o ieg o , rz u c a  się 
w  p ło m ien ie , chce bydź zbaw  cą, i g inie: ta k  
p o s tąp ił K ościuszko  , śm iało  rzu c iw szy  się  
w  p o ż a r sw oiey  oyczyzny . K tó ż  n ie  z n a  
iego im ien ia?  K o m u  n ie  w iadom e są iego  
czyny  i n ieszczęścia? O ied n em  i o d ru g ie m  
p o k ró tc e  n am ien im y .

(Dokończenie nastąpi).

B A Y K  A.
M y s z  p sb ta  i  mieyska  

Naśl. z Hor.

Żyły  w  przyiaźni dwie myszy,
Jedna w  mieście, a druga wśród w ieyskiey zacijzy .



T a  ostatnia na ucztę poprosiła drugą*
W ybiera ' się w ięc mieszczka: i w chwilę nic długą, 
W  podróży kroki przyspieszaiąc skore,
Odwiedza sąsiadki norę.
T a  rada z gościa swego, co w iey domu staie, 

W ynos i  wszystko, i na stół podaie.
W^yymuie zatem, z zapasnego lochu,
Kilka ziarn bobu, pszenicy i g rochu;
I  co miała dla siebie za przysmak iedyny,
Częstuie przyiaciółkę kawałkiem słoniny.
Próżno się chce różnemi sposobami trudzić,
Ażeby do swych potraw  w niey ochotę wzbudzić. 
Owa zaś z lepszym oswoiona smakiem,
W szystko  ze wstrę tem  przyymuiąc iednakiem,
Ledw'o się czego dotknie, i zaraz odkłada.
Nakoniec, w kilka minut, tak do niey powiada:
„ Dla czegoś polubiła to  liche ukryc ie ,
Gdzie smutne musisz przepędzać twe życie?
Póydź, żyy lepiey w mieście, ze m n ą ;
T am  każdą chwilę mieć będziesz przyiemną.

W esołe zabawy,
Smaczne potrawy:

Gdzie, zamiast grochu, pszenicy i żyta,
P>ędziesz mięsa i ciasta wrybornego syta.£i.
Słucha mysz polna, co iey mieyska radzi:
Skłania się; idą: mieszczka ią prowadzi.
Z bliżyły się pod m iasto, nad sam ym  w ieczorem ;

I  z pośpiechem skorem,
P rzebyw szy  rynki, ulice,
W yniosłe  gmachy, liczne kamienioe,
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W re s z c ie  w chodzą  pokryiiomu 
D o  wielkiego domu.

W p r o w a d z a  w ięc  sąsiadkę w  przepyszne  pokoie, 
Chw ali  p rzed  nią  szczęśliwość i dostatk i swoie:
I  chcąc  się w gościnności w zaiejn  nie zad łużyć , 
P os tanaw ia  iey u c z tą  w y m y ś ln ą  us łużyć .
B y ł  tam  w łaśnie  bal w spania ły ,
Z  k tó reg o  re sz ty  w  licznych  koszach s ta ły .
Sam a iey usługuie, i różne  p rzysm aczki
D aie  iedne po drugich dla w ieysk icy  prostaczki.
T a  w szystko z dobrym  gustem  ia k n a y ż y w ie y  zjada. 
Z e  zmiany swego losu n ieskończenie rada;
D zięku ie  tow arzy see  za wniosek  życz liw y ,

A  gdy poby t iey  szczęśliwy.
Z  wielkiem Uniesieniem chwali.
K toś  znagła  s tu k n ą ł  drzw iam i w niedalekiey sali. 

M ysz w ievska  zlękła się srodze:
W  tern pomieszaniu, i trw odze ,

Nie wie, co r o b i ć ■—• z k ą ta  w  k ą t  biega,...
A  w tern ieszcze z za ściany
O dzyw aią  się b r y t a n y .....

Słysząc, iak srogi głos się ich  rozlega,
S trw ożona  i zm ieszana ledwie to  rzec  może :
„ Milsze dla mnie ubóstwo w m ey  ubogiey norze .“
 .Z łe  są, gdy  niebespieczne, b o gac tw a ,  dostoyność:
W o lę  przy  m iernem  życiu lu b ą  m ą  spokoyność.

Jan Cywiński U. K. IV. G. JF-
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S I E L A N K A .

D A F N I S I T Y R S Y S .

D  A F N I s.

W c z o ra ś m y  z sobą brac ie ,  na  ta m te y  dolinie,
K ę d y  zielony gaik, kędy s t ru m y k  płynie,
P opasu iąc  bydelko  do zachodu słońca,
I  n a  łu ia rz e  grali, i pieli bez końca.

D u m ałem , ze ten  rów nie  dzień p rz e jd z ie  wesoło; 
L ecz  cóżto tak  posępne tw e  T y rsy s ie  czoło?
U m iem  ia i na gęśli zanucić  w potrzeb ie ,  
l a k  miłego nie m aiąc  narzędzia  u siebie,
Jeszcze zorze nie weszły, u M enalki b y łem ,
I  te  gładkie skrzyp ice  z f le tn ią  pożyczyłem .
N a  nic wszystkie  staran ia : chcia łem  śp iew ać  tobie,
A  t y  się n u rzasz  w  troskach , sm u tk u  i żałobie. 
Jak ież  na  eiebie z nieba n ieszczęścia dziś spadły? 
C ałyś  p rze ię ty  żalem i całyś w yblad ły .
J akaż to  ciężka rospacz  tw e  o k ry w a  lica?
W y d a r ł a ź  ci złośliwa chudobę praw'ica?
C zy cię Bóg w y trą c iw s z y  z blogiey sw ey  opieki, 
S rogim  dozwolił zw ierzom  tw e  w yzrzec  pasieki?
Czy cię n iew ie rn e  iakie uw iód łszy  dziewoie, 
G orzk ie  z rodziły  w duszy tw'oiey niepokoie?

T Y R S Y S.

D obrze  się tak  domyślasz. W ie s z ,  iak pasząc razetn, 
N ay ży w szy m  ci urodę k reś l i łem  w y razem  
B ladow łosey  Filidy. T e  iey  oczki cudne,

Te m iłosne wzdychania i słow a obłudne,



T a  stopka m alucheńha, te  pieszczone krok i ,
T a  kibić tak  w y c m u k ła  i w dzięków  urok i,
T e  śnieżyste  ram iona, różowre jagody,
T a  piersi białość czers tw ych , iak zd róy  zim ney  wody, 
O! drogi m óy Dafnisie’ T y c h  darów  pow aby ,
Serce  ła tw e  i um ysł  u ię ły  móy słaby.
O dtąd , czy z pola trzodkę , czy na  pole gnałem , 
Z aw sze  o iedney ty lko  Filidzie dum ałem .
I  czy to m  piosnkę nucił ,  czym się z to b ą  bawiły 
Jed n ey  ty łk o m  Filidy  w dzięk  i p iękność sławił.
N ie  było dla mnie fletni, gęśli ni sk rzyp icy ,
C oby c h w a łą  tak  piękney nie b rzm ia ły  dziewicy. 
N aszey  siedziby, braci, okoliczne kraie.

I, góry  i padoły i lasy i gaie,
I  zw ierz  w  głębokiey  puszczy i p taszkow ie leśni.
S to  r a z y  o Filidzie słuchali m ych  pieśni.
Ale niechby na wieki p rzepad ły  te  pienia!
N iechbvm  nie m iał sk rzyp icy  ni d a ru  nócenia! 
N iechbym  od w’schodu pasząc do zachodu słońca, 
Pom yślnego w  milczeniu oczek iw ał ko ń ca!
Jam  sław ił iey  powaby i n iew inne  tony ,
Zazdrość  szczęściu  zrodziły  m em u  z każdey  s t ro n y .  
Już  i D am on i M nasyl i A lkon i W a l i ,
W s z y s c y  mi odbić dziewrkę, wszyscy pożądali.
T e n  w  ksz ta ł tne  ufny lice, ta m te n  w  mnogie stadaŁ 
K to  posiadł to  oboie, Filis te m u  rada.
O w  Mnasyl, m łody  ieszcze, iak róża  rum iany ,
I  u rodą  bogaty i łicznem i łany ,
Co ma bydła  i owiec i koz łów  dowoli,
M nasy l ów, o! Dafnisie! aż m i serce boli,



—. i 6 S

P o d o b a ł  się F i l idz ie .  W c z o r a r a  n i c  n ie  wiedz ia ł ,

I  z to b o m  p r z e g r y w a j ą c  w  c ien iu  d r z e w  t y c h  s iedział .  

W ś r ó d  lu b e y  w i e c z o r n e g o  zaci sza '  s w o b o d y ,  

S zc z u p łe  s p ę d z i w s z y  s t a dk o  do s z c z n p ł e y  z a g r od y ,  

P e ł e n  w  s e r c u  mi łośc i ,  p r z y s p i e s z o n y m  k r o k ie m ,  

B i eg łe m ,  n a  łon ie  l u b e y  z m y s ł  poić u r o k i e m .

O! iuk m i ę  ciężki, s m u t e k ,  w  t e y  o g a r n ą ł  c h w i l i ! 

Gbo ie  i u ż  się w t e d y ,  oboie  z ł ącz y l i .

Ś l u b n y m  n a  w ie k i  w ę z ł e m .  T a k i  w i d o k  p r z e s z y ł  

D o ż y w e g o  m ą  duszę.  W  c z e m ź e  i a m  ci  z g r z e s z y ł ,  
T y !  o k r u t n a  Fi l ido!  D z i e w k o  w i a r o ł o m n a !

I  n a  św i ę t o ś ć  t w y c h  p r zy s i ą g ,  i żal  m ó y  n i e p o m n a ,  

K i e d y m  r a z  pędz i ł  t r z o d k ę ,  w  to  s m u t n e  us t ro n ie ,  
T u l i ł e m  c i ę  do se rca ,  p i e ś c i ł e m  na  łonie .

S to  miś  r a z y  i m i ł o ść  i w i a r ę  p r z y r z e k ł a ,

I  z m i ł o śc i ą  p r z e w r ó t n a ś ,  i z w i a r ą  uciek ła .

O d t ą d  z n i k n ę ł y  d la  m n i e  na  za w sze  p o w a b y ,  

K t ó r y m  s ię  m ó y  nic z d o ł a ł  u m y s ł  o p r z e ć  s ł aby .

A  irn w i ę c e y  do F i l i s  sk ło n n e  se rc e  by ło ,

T e r n  s ię  m i  w i ę c e y ,  t r o s k ó w  i b i e d y  zrodz i ło.  

P o r z u c ę  t e  n i e s z c z ę s n e  u s t r o n i e  n a  wiek i ,

B ę d ę  się t u ł a ł  k ęd y ś  od m ie y se  t y c h  dalek i ,

G d z i e  m i  w s z y s t k o  a w s z y s tk o ,  n a  m ą  w ł a s n ą  biedęj 

W  k aż de y  p r z e m a w i a  chwi l i ,  ż e m  s t r ac i ł  F i l idę .

Dominik Orlicki.

D o z w a l a  s i ę  d r u k o w a ć  z w a r u n k i e m  d o s t a w i e n i a  d o  K o m i­
te tu  C e n z u r y  7mi n  e x u n p f a r z y  dl a  m i e ys e  p r a w e m  p r z e z n a c z o ­
nych .  D ni a  12 mi e s i ąc a  K w i e t .  r o k u  1821.
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